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Kształcenie od wielu lat stanowi jeden z podstawowych czynników 
postępu i społeczno-ekonomicznego rozwoju. Już Adam Sm ith w Bada
niach nad naturą i 'przyczynami bogactwa narodów  w skazywał na zna
czenie um iejętności ludzkich zarówno dla indywidualnego, jak  i społecz
nego rozwoju zaś pracę w sferze kształcenia zaliczał do tzw. pracy pro
dukcyjnej h Podobne poglądy w yrażali przedstaw iciele szkoły subiektyw 
nej w ekonomii, trak tu jąc  zgodnie kw alifikacje jako czynnik pom naża
jący bogactwo narodowe, a koszty kształcenia jako swego rodzaju „inw e
stycje w człowieka” 2. K arol M arks stosując rozróżnienie między pracą 
prostą i kwalifikowaną „eo ipso” dostrzegał i doceniał znaczenie w ykształ
cenia w procesie produkcyjnym . Człowiek dysponujący określonym i 
um iejętnościam i i kw alifikacjam i jest podstaw owym  elem entem  sił wy
twórczych, k tóre z kolei decydują o ilości dóbr użytkow ych w ytw arza
nych w jednostce czasu 8

Intensyw ny rozwój badań w dziedzinie ekonomicznych aspektów 
kształcenia rozpoczął się jednak dopiero po II wojnie światowej, a zwła
szcza w latach sześćdziesiątych — wraz ze wzrostem  zainteresow ania 
problem atyką rozwoju gospodarczego. O ile bowiem dawniej ograniczano 
się do zauważenia zjawiska lub — w ynikającej z in tu icji badacza — je 
go prostej oceny, teraz podjęto na szeroką skalę próby kw antyfikacji 
wpływu kształcenia i kw alifikacji na przebieg procesów gospodarczych. 
W wielu krajach, w tym  również w  Polsce, w yodrębniły się specjalne

1 T. 1. W arszawa 1954 s. 347.
1 J. S. M i l i .  Zasady ekonomiki poli tycznej.  W arszawa 1960 s. 180—185; A. M a r 

s h a l l .  Zasady ekonomiki.  T. 1. W arszawa 1925 s. 204.
* K a p i ta ł  T. 1. W arszawa 1950 s. 49, 182.



dyscypliny naukowe poświęcone wyłącznie tej problematyce. Tematycz
nie badania skupiały się przede wszystkim  na problem atyce kosztów 
i efektywności kształcenia, planow aniu zapotrzebowania na kadry kwali
fikowane oraz określaniu roli nauki i oświaty w rozwoju gospodarczym. 
Badania te ukazyw ały olbrzym ie znaczenie, jakie w rozwoju społeczno- 
gospodarczym pełni kształcenie. Zarówno S trum ilin  w Związku Radziec
kim jak  Denison i Schultz w Stanach Zjednoczonych, przypisują podwyż
szonym kwalifikacjom  przeszło 2Q% udział we wzroście dochodu narodo
wego 4, a w przeliczeniu na 1 pracownika jeszcze wyższy — nawet po
nad 40% 3.

W związku z tym  kształcenie coraz częściej pojmować zaczęto jako 
swoistą inwestycję, k tórej podm iotem  jest człowiek. W zrosły też wyraź
nie w ydatki na ten  tzw. kapitał ludzki. Podczas gdy w latach 1900-1910 
w najbardziej rozw iniętych krajach  świata takich jak Stany Zjednoczo
ne, W ielka Brytania, Holandia, Niemcy czy Japonia przeznaczono na oś
wiatę ok. 2% dochodu narodowego, to w połowie lat sześćdziesiątych 
wskaźnik ten, dla krajów  rozwiniętych, wahał się w granicach od 5 do 
7%, a naw et osiągał jeszcze wyższą wartość ®. Mając na uwadze ogólny 
wzrost dochodu narodowego poszczególnych państw  łatwo zauważyć, że 
całkowite w ydatki na kształcenie wzrosły w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
kilka — a naw et kilkanaście razy.

Do m otywów ogólnego rozwoju społeczno-gospodarczego dołączyła 
ponadto m otyw acja indyw idualna — wyższych zarobków oraz szybszego 
aw ansu społecznego.

W szystkie te czynniki spowodowały gwałtowny rozwój szkolnictwa, 
głównie wyższego, k tóre — szczególnie w krajach rozwiniętych — uzna
no za najbardziej rentow ne 7. Liczba studentów  wzrosła do tego stopnia, 
że pod koniec lat sześćdziesiątych stanow iła w wielu krajach  ponad 15% 
ogółu młodzieży w wieku studenckim , a w niektórych państwach nawet 
powyżej 25%.

Zdecydowany przyrost absolwentów szkół wyższych wprowadził jed
nakże ostatnio pewne zachwianie proporcji podaży i popytu na rynku 
pracy. W niektórych krajach, powstało zjawisko nadprodukcji kadr z wyż

4 S. S t r u m i l i n .  The Economics of Education in the USSR. „International 
Social Science Journal” 1962 nr 4 s. 42; E. P. D e n i s o n .  The Sources of Economic 
G row th  in the United Sta tes  and the A ltern a tive  before Us. N ew  York 1962 s. 21; 
T. W. S c h u 1 1 z. The Economic Value of Education. N ew  York 1963 s. 45.

3 Por. E. F. D e n i s o n. W hy G ro w th  Rates  Differ.  W ashington 1967.
8 Por. F. E d d i n g .  E xpenditure on Education: Statis tics and Comments.  W: 

The Economics gf Education. N ew  York 1966 s. 32—37; F. E d d i n g ,  D. B e r s t e- 
c h e r. International D eve lopm en t of Educational Expenditure 1950-1965. UNESCO 
1969 s. 54 tab. 23.

7 Por. S c h u l t z ,  jw. s. 61—62.



szym wykształceniem. W Stanach Zjednoczonych na przykład, po raz 
pierwszy w historii, rynek pracy stał się m niej korzystny dla osób w y
kształconych niż dla ludzi z niższymi kwalifikacjam i. W związku z tym  
— i to jest bardzo interesujące — obserw uje się pewien nieznaczny, ale 
stały spadek zainteresowania studiam i wyższymi. C harakteryzuje to 
prżede wszystkim państw a wysoko rozwinięte, takie jak USA i niektóre 
kraje Europy Zachodniej; pewne sym ptom y tego procesu widać również 
w państwach socjalistycznych.

W niniejszym  artykule  podjęta zostanie próba szerszego przedstaw ienia 
zarysowującego się na przełomie lat sześćdziesiątych i siedem dziesiątych 
regresu szkolnictwa wyższego. Analiza dotyczyć będzie głównie Stanów' 
Zjednoczonych, a także niektórych krajów  socjalistycznych w tym  rów 
nież Polski. Opisując powyższe zjawisko zwrócona zostanie jednocześnie 
uwaga na mechanizm jego powstawania, stan  obecny oraz perspektyw y 
na przyszłość. Postaram y się odpowiedzieć na pytanie, czy i jak  długo 
utrzym yw ać się będzie ów trend  oraz jakie będą tego skutki w życiu 
społeczno-gospodarczym, pam iętając jednocześnie, że jest to pytanie nie 
tylko o „ ju tro ” szkolnictwa, ale o przyszłość naszej gw ałtow nie rozw i
jającej się cywilizacji.

SYTUACJA SZKOLNICTWA WYŻSZEGO W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Am erykańskie szkolnictwo wyższe charakteryzuje, obok znacznego 
rozwoju jakościowego, przede wszystkim  niezw ykły wzrost ilościowy.

Liczba studentów  w grupie w ieku 18-24 lat jest tu ta j, w porównaniu 
z innym i krajam i, dwu-, trzy - a naw et k ilkakrotnie wyższa. W r. 1969 
wskaźnik ten równy byl niemal 50% (dokładnie 48,1%), gdy tymczasem  
w innych rozwiniętych pod względem oświatowym krajach świata w y
nosił on kolejno: w Związku Radzieckim 26,5%, w K anadzie — 25,5%, 
w Nowej Zelandii — 25% a w krajach  Europy Zachodniej takich jak 
Holandia, Szwecja, Dania, Francja, Wiochy i Norwegia — w granicach 
15-20% 8. W arto też wskazać, że wzrost ilościowy szkolnictwa wyższego 
w Stanach Zjednoczonych był w latach sześćdziesiątych najw yższy w 
świecie, do czego — jak się powszechnie uważa — w zdecydowanej m ie
rze przyczynił się tzw. szok sputnikow y 9. Prognozy powstałe pod koniec

s „UNESCO Statistical Yarbook 1971” tab. 2.7.
9 K. E y f  e r t h, K. F i s c h e r ,  M.  K l i n g  i in. C om puter  im  Unterricht,  S tu tt

gart 1974 s. 15: „Der dritte für die E ntw icklung des CUU (Computer U nterstützer



poprzedniej dekady przew idyw ały dalszy niesłabnący wzrost i wyrażały 
pogląd, że w r. 1980 wskaźnik nasycenia szkolnictwa wyższego osiągnie 
wartość ok. 65-68% ogółu młodzieży w wieku studenckim  in.

Tymczasem już po kilku latach było wiadomo, że rozwój am erykań
skiego szkolnictw a wyższego nie odpowiada prognozom; że nie odbywa 
się zgodnie z trendem  obserwowanym  w latach sześćdziesiątych. 'Jest 
on obecnie znacznie m niejszy, co powoduje, że wskaźnik powszechno
ści kształcenia akademickiego zamiast w zrastać m aleje. Pierw otne hipo
tezy co do możliwości przejścia z masowego do obowiązkowego w ykształ
cenia typu  wyższego są w obecnej sytuacji zupełnie nierealne. Przepro
wadzona dalej analiza wskaże na wiele zasadniczych czynników decydu-" 
jących o spadku zainteresow ania studiam i wyższymi.

ZARO BK I A BSO LW EN TÓ W  SZK O L W YŻSZYCH

W społeczeństwach wolnorynkowych wskaźnikami obrazującym i za
potrzebowanie ha kwalifikowanych pracowników są przede wszystkim 
płace, w arunki pracy oraz wielkość bezrobocia. Najbardziej jednak zna
czącym wyznacznikiem  ekonomicznej wartości „kapitału ludzkiego” jest 
sytuacja młodych absolwentów szkół wyższych. Dla tej grupy osób 
zm iany sytuacji rynkow ej uwidaczniają się najszybciej i najostrzej. Po
wodem tego jest m.in. dużo absolw entów na rynku  pracy, a także więk
sze w ahania w płacach w porów naniu z długoletnim i pracownikami. 
Sytuacja  m łodych absolw entów  szkół wyższych jest więc dobrym 
wskaźnikiem obrazującym  zapotrzebowanie na kadry kwalifikowane na 
rynku  pracy. Jak  ono wygląda w ostatnich latach, wskazuje zestawienie 
(tab. 1) przedstaw iające zarobki absolwentów różnych kierunków  stu
diów.

Przede wszystkim  rzuca się w oczy gwałtow ny spadek płac realnych 
w latach  1969-1974 i to niezależnie od kierunku studiów. Stosunkowo

U nterricht) entschiedene Faktor w ar das b ildungspolitische K lim a in den USA zu 
B eginn und besonders in  der zw eiten  H ölfte der sechziger Jahre. Das unter anderem  
durch den „Sputnik-Schock” m obilisierte öffentliche Interesse konzentrierte sich zu
nächst auf die R eform en des A usbildungssystem s, die zur einer interesiveren För
derung von H ochbegabungen und besonders von  technischer Inteligenz führen sollte”.

10 Por. A. M. C a r t e r .  Scientif ic M anpow er for 1970— 1980. „Science” 1971 
vol. 172. Polskiem u czyteln ikow i przew idyw ania te udostępnia artykuł H. Szarrasa 
pt. K ierunki re fo rm y  szko ln ic tw a  w yższeg o  w  Stanach Zjednoczonych. (W: Szkol
nic tw o w yżs z e  w  w yb ra n ych  krajach  Europy Zachodniej i Stanach Zjednoczonych.  
W arszawa 1973 s. 134— 145).



Tab. 1. Zmiany w  zarobkach absolw entów  szkół w yższych w  latach 1961— 1969
oraz 1969— 1974

1961-1969 1989-1974

W y b r a n e  k i e r u n k i  s tu d ió w R o c z n a  z m ia n a  p la c  (w  * ) R o c z n a  z m ia n a  p l a c  (w  %)

n o m i n a l n y c h r e a l n y c h n o m i n a l n y c h r e a l n y c h

K sięgowość i finanse 6,0 3,4 4,0 - 2 ,2
Handel 5,7 3,1 2,4 —3,8
Hum anistyka i nauki 
spoi. 5,3 2,7 1,1 - 5 ,1
Inżynieria lotnicza 4,8 2,2 3,1 —3,1
Chemia 5,8 3,2 3,8 —2,4
Elektryczność 5,1 2,5 3,2 —3,0
Mechanika 5,3 2,7 3,5 —2,7
Fizyka i m atem atyka 4,8 2,2 2,1 —4,1
Zmiany w  rocznych za
robkach pełnoetatow ych  
r o b o t n i k ó w 4,7 2d 6,6 +  0,4

Źródła: College P lacem ent Council. Men’s Salary  Survey .  B eth lehem , Pennsylvania  
[1962—74]; U. S. D epartm ent of Labor. M anpow er Report of the President  
oraz „M onthly Labor R eview ” 1974 No 5; U. S. D epartm ent of Commerce.
Survey  of Current Business  1974 No 7.

najniższy jest on w przypadku księgowości i finansów — wynosząc za 
całe 5-lecie 11%; najw yższy zaś — bo aż 25% — w odniesieniu do studiów 
społecznych i hum anistycznych. Tymczasem inne grupy pracowników 
zatrudnionych w pełnym  w ym iarze godzin charakteryzuje, pomimo że 
zwolniony, ale stały  przyrost płac realnych ( +  2%). Odpowiednie dane 
dla poprzedniego okresu wskazują na dużo lepszą sytuację finansową 
absolwentów sz"kół wyższych.

Spadek dynam iki wzrostu płac realnych nie obejm uje w równym  
stopniu absolwentów szkół średnich i podstawowych. Stosunek zarob
ków zmniejsza się na korzyść słabiej w ykształconych. Ilu stru je  to po
niższe zestawienie.

Tab. 2. Zarobki absolw entów  szkół w yższych (m ężczyzn) w  stosunku do absolw entów
szkół średnich i podstaw ow ych

absolw. szk. w yż. zm iana absolw. szk. w yż. zmiana

absolw . szk. śr. w  °/o absol. szk. podst. w  %  
1969 1973 1969 1973

Pełnozatrudnieni.
pracownicy 1,53 1,40 —8,8°/o 1,98 1,73 — 12,6%

Źródło: Money Income of Families an d  Persons in the United States. Current Popu
lation Report  seria P-60 nr 75 tab. 47; nr 97 tab. 57 i 58.



SY T U A C JA  N A  R Y N K U  PRACY

Równolegle z pogarszającym i się w arunkam i pracy zachodzą procesy 
spadku zapotrzebow ania na pracowników z wyższym wykształceniem.
0  ile w 1958 i. — 18,3% zawodów zarezerwow anych było dla osób z cen
zusem uniw ersyteckim , a w r. 1969 liczba ta podniosła się do 24,0%, to 
w 1974 r. osiągnęła ona w artość zaledwie 24,8%; zamiast — zgodnie 
z poprzednim  wzrostem  — praw ie 28%. Trend ten obrazuje jeszcze lepiej 
średnia statystyczna liczby m iejsc pracy dostępnych absolwentom szkół 
wyższych. W przeliczeniu na 1 absolw enta wynosiła ona kolejno: 
w r. 1952 — 2,33; 1969 — 1,90; 1974 — tylko 1,75 miejsc n .

W związku z tym  znaczna liczba osób kończących studia wyższe nie 
pracuje zgodnie ze zdobytym i kwalifikacjam i. W r. 1970 — ! 3 mężczyzn
1 % kobiet — absolw entów uczelni wyższych — nie znalazło pracy w w y
uczonej specjalności, podczas gdy na początku lat sześćdziesiątych licz
ba ta wynosiła zaledwie 10— 13% 12.

W 1972 r. bezrobocie wśród absolwentów szkół wyższych wynosiło 
ok. 9,3% i było wyższe niż wśród kończących szkoły średnie (7,7%) oraz 
znacznie przewyższało średnią wartość ogólnokrajową, k tóra u trzym y
wała się na poziomie 5,6% 1S.

ZA IN T ER E SO W A N IE  ST U D IA M I W YŻSZYM I

Zm iany na rynku  pracy pociągają za sobą zmniejszenie zaintereso
wania studiam i wyższymi. Jeszcze w 1969 r. 44% młodzieży męskiej 
w wieku 18-19 la t rozpoczynało studia wyższe; w tym  60%-spośród koń
czących szkoły średnie. Analogiczne dane dla r. 1974 wynosiły odpowie
dnio 37,4% oraz 48% u . W ciągu zaledwie 5 lat m am y zatem do czynie
nia z praw ie 7% spadkiem  zainteresow ania studiam i wyższymi, przy 
czym wśród absolw entów szkół średnich ten odsetek jest jeszcze wyższy 
i wynosi aż 12%. Jest to pierw szy w historii szkolnictwa Stanów Zjedno
czonych przypadek regresji zainteresow ań wykształceniem  akademickim.

11 R, F r e e m a n .  The Declining Economic Value of Higher Education and the 
American Social System .  M ateriały z konferencji' „Education in a Changing Society”. 
Harvard U niw . 1975 s. 14.

12 Tamże s. 15.
12 US Bureau of Labor Statistics. Educational A ttainm ent of Workers. 1973 No 3 

tab. B.
14 Por. R. F r e e m a n .  O verin ves tm ent in College Training.  „Journal of Human

R esources” Ju ly—A ugust 1975.



Czy regres ten  dotyczy wszystkich grup społecznych, czy też zwią
zany jest z trudnościam i finansowym i rodzin mniej zarabiających? Od
powiedzi na to pytanie dostarcza poniższe zestawienie.

Tab, 3. Udział m łodzieży w  studiach w yższych w  zależności od dochodów  
finansow ych rodziny

R o c z n y  d o c h ó d  r o d z i n y

U d z ia ł  m ło d z ie ż y  
w  s t u d i a c h  w y ż s z y c h

1969 i 1973

P r o c e n t o w y  s p a d e k  
z a i n t e r e s o w a n i a  s t u d i a m i  

w  l a t a c h  1969-1973

poniżej 3000 doi. 0.16 0.13 — 20%
3000 — 5000 doi. 0.22 0.17 — 24%
5000 — 7500 doi. 0.31 0.22 — 28°/o
7500 — 10000 doi. 0.40 0.27 — 33%

10000 — 15000 doi. 0.45 0.33 — 27%
powyżej 15000 doi. 0.62 0.50 — 20%

Źródło: U. S. Bureau of Census. C urrent Population Reports  P-20 nr 206 i 207.

Jak  w ynika z danych, spadek zainteresow ania studiam i wyższymi nie 
ogranicza się do jakiejś w ybranej grupy społecznej; dotyczy on całego 
społeczeństwa. Niemniej najw iększy jest on wśród rodzin z przeciętnym i 
zarobkami — od 7,5 do 10 tys. doi. rocznie. W ciągu niespełna 4 la t o- 
siągnął on przeszło 30% wartość, podczas gdy zarówno w grupach n a j
mniej, jak i najwięcej zarabiających ów regres zainteresow ań studiam i 
stanowi 20%. Dane z tab. 3 wskazują ponadto, że o ile nadal najw iększy 
odsetek studentów  rek ru tu je  się z rodzin najbogatszych (50% młodzieży), 
to jednak mamy do czynienia z procesem zm niejszania się dysproporcji 
— szczególnie zaś pomiędzy grupam i średnio zarabiającym i.

Od przedstawionej powyżej tendencji spadku zainteresow ania stu 
diami wyższymi istnieją w społeczeństwie am erykańskim  dwa w yjątki. 
Pierwszy z nich stanowi ludność m urzyńska, k tóra po r. 1960 zdecydo
wanie zwiększa swoją reprezentację na uczelniach wyższych. Również 
w latach siedem dziesiątych wzrasta udział młodzieży m urzyńskiej w s tu 
diach wyższych — z 5% w 196‘9 r. do 9% w 1974 r. Powodem tego wzro
stu są zarówno większe aspiracje społeczno-zawodowe ludności m urzyń
skiej, jak i lepsze zarobki po ukończeniu studiów. O ile bowiem wśród 
ludności białej m am y do czynienia ze spadkiem  ekonomicznej wartości 
wyższego wykształcenia, o ty le absolwenci m urzyńscy otrzym ują nie 
tylko lepsze płace, ale także różne stanowiska kierownicze i decyzyjne. 
W latach 1969-1973 — czyli w okresie względnego spadku zarobku ab
solwentów uczelni wyższych (por. tab. 1) — ich płace wzrosły o ok. 32% 15.



D rugi w yjątek  od przedstaw ionego trendu  stanow i grupa studentów 
starszych wiekiem. W grupie tej (wiek 30-34 la t i powyżej) odsetek stu
diujących zwiększył się w om aw ianym  okresie z 5,1% do 6,5% 16. Wśród 
w ielu czynników wpływających na ten  stan rzeczy wymienić można: 
chęć poszerzenia wiedzy w zakresie w ykonyw anej pracy, ułatw ienia ze 
strony  pracodawców, bardziej ustabilizowane życie rodzinne itp.

P L A N Y  K A R IE R Y  Ż Y C IO W E J

Spadek popytu na absolewentów szkół wyższych kształtu je się od
m iennie w różnych dziedzinach. Biologia, geologia, m edycyna i zawody 
związane ze służbą zdrowia są mniej podatne na zmiany, podczas gdy po 
kierunkach społecznych, hum anistycznych i ścisłych presja na rynku 
pracy jest dużo większa. Znajduje to swe odbicie w nastawieniu młodzieży 
w zakresie wyboru kierunku studiów oraz ich planów życiowych. Ta
bela 4 przedstaw ia zmiany, jakie zaszły w tym  względzie pomiędzy 
1966 r. i 1974 r.

Tab. 4. P lany kariery życiow ej studentów  rozpoczynających studia w yższe
w  r. 1966 i 1974

W y b i e r a n y  z a w ó d

M ę ż c z y ź n i K o b ie ty

1906 1974 I960 1974

Profesor uniw erystecki 2,1 0,7 1,5 0,8
Pracow nik naukow y 4,9 2,7 1,9 1,4
N auczyciel szkół podst. lub śr. 11,3 3,8 34,1 11,9
P raw nik 6,7 5,3 0,7 2,3
Inżynier 16,3 8,5 0,2 0,8
Lekarz 7,4 6,9 1,7 3,5
Służba zdrowia 3,2 5,8 11,9 22,7
Handel, przem ysł (business) 18,5 17,6 3,4 8,5
R olnictw o 3,2 6 ,2 0 ,2 1,3
Inne 15,8 24,5 31,0 26,9
N iezdecydow ani 5,0 12,3 3,6 12,6

Źródła: N ational Norms for Entering C ollege Freshm en, Am erican Council on Edu
cation, 1966; The A m erican Freshm en: N ational Norms, 1974.

15 Tenże. Black Elite: The N ew  M arket for Highly Educated Black Americans.  
Mc Graw H ill 1975.

>8 T e n ż e .  The Declining Economic Value of Higher Education and the A m e 
rican Sozial S ys tem  s. 22.



Przede wszystkim  zwraca uwagę fak t gwałtownego odchodzenia od 
zawodu nauczyciela i to zarówno w szkolnictw ie podstawowym , średnim , 
jak i wyższym. Perspektyw a pracy w tym  zawodzie obejmowała w 
1966 r. — 13,4% studentów  oraz 35,6% studentek; natom iast w r. 1974 — 
zaledwie 4,5% mężczyzn oraz 12,7% kobiet. Stanow i to jaskraw ą reakcję 
na pogarszające się w arunki pracy nauczycieli w szystkich typów  szkół. 
Tymczasem zarówno wśród mężczyzn, jak  i kobiet obserw uje się 
wzmożone zainteresowanie pracą w rolnictw ie oraz służbie zdrowia. 
Inną charakterystyczną cechą studentów  am erykańskich jest w zrastają
ce niezdecydowanie w zakresie wyboru przyszłej pracy i kariery  zawo
dowej. Liczba niezdecydowanych wzrosła w om awianym  okresie z 5% 
do 12,3% wśród mężczyzn oraz jeszcze bardziej — bo z 3,6% do 12,6% 
— wśród kobiet. W skazuje to na zachwianie się tradycyjnych  norm  oraz 
sposobów zrobienia kariery  życiowej, z drugiej zaś strony na przyjm o
wanie postawy biernej -— w oczekiwaniu na odpowiednio a trakcyjną 
koniunkturę na rynku  pracy. O statnim  m om entem , na k tó ry  w arto zwró
cić uwagę, są bardziej optym istyczne prognozy wśród kobiet niż pośród 
mężczyzn. Kobiety „widzą się” zarówno w przem yśle i handlu, jak  i na 
stanowiskach inżynierów, pracow ników rolnych oraz w służbie zdrowia. 
Większość tych zawodów była poprzednio okupowana w yłącznie (inży
nier, pracow nik rolny) lub praw ie wyłącznie przez mężczyzn. Ta stała 
tendencja em ancypacyjna wiąże się ze zmianą am erykańskich stosun
ków społecznych i większym zaangażowaniem  kobiet w życie zawodowe.

Podsumowując stwierdzić można, iż w L poł. la t siedem dziesiątych 
mamy do czynienia w Stanach Zjednoczonych ze stałym  spadkiem  zain
teresowania studiam i wyższymi oraz ze zmianą nastaw ienia w stosunku 
do przyjm owanej dotychczas i akceptowanej h ierarchii zawodów. Re
gres w zainteresowaniach studiam i wyższymi w yraża się m.in. spadkiem  
wartości dochodu narodowego przeznaczonego na kształcenie. O ile w la
tach sześćdziesiątych istn iał stały  wzrost tych  w ydatków  i w 1971 r. 
osiągnęły one wartość 8% GNP, to po tym  okresie obserw uje się spa
dek — do 7,6% GNP w r. 1973 17. Zm iany te  są ściśle powiązane z wa
haniam i w ystępującym i na rynku  pracy  — niekorzystnym i dla osób 
z wyższym wykształceniem. Zatrudnienie zmalało głównie w  tych  se
ktorach gospodarki, k tóre nastawione były na „odbiór” absolwentów 
uczelniczy wyższych. W zględny roczny spadek wyniósł tam , w  latach

17 V. S. Office of Education, D igest of E ducational S tatistics 1974. W ydatki 
publiczne na ośw iatę z dochodu narodowego są nieco niższe i w  1971 r. w ynoszą  
6,7°/o GNP („UNESCO Statistical Yearbook 1973” tab. 5.1.).
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1969-1974, ok. 2,4%. Tym czasem  w sektorach o niskim poziomie za
trudn ien ia  absolw entów i np. w transporcie, kom unikacji, rolnictw ie — 
poziom zatrudnienia pozostaje niezmieniony.

Przedstaw ione zm iany na rynku  pracy są zarówno stym ulatorem , jak 
i skutkiem  określonych postaw społecznych, w tym  przede wszystkim 
postaw  wobec nauki i pracy zawodowej. W ielu młodych ludzi nie chce 
się kształcić, pomimo że pochodzi ze środowisk inteligenckich lub wręcz 
uniw ersyteckich. Jest to tendencja obserw owana po raz pierwszy w his
torii Stanów Zjednoczonych.

Powody takiego stanu rzeczy są zarówno natu ry  ekonomicznej, jak spo
łecznej i kulturow ej. Studia z jednej strony przestają się liczyć jako czyn
nik decydujący o prestiżu społecznym oraz zajmowanym stanowisku 
(zresztą sam e te  pojęcia uległy ostatnio znacznej dewaluacji), a ponadto 
młodzież am erykańska coraz bardziej „ucieka” od formalnego zdobywa
nia wiedzy i od szkolnego system u uczenia się, przedkładając inne — 
m niej form alne sposoby kształcenia. Przejaw ia się to m.in. w powszech
nym  niem al zwyczaju podróżowania — w tym  także do krajów słabo 
rozw iniętych oraz odległych i trudno dostępnych regionów w celu bez
pośredniego zapoznania się z odm iennym i ku ltu ram i i zwyczajami, 
w innym  sposobie i sty lu  życia, a także w odmiennej h ierarch i wartości. 
Zjaw iska te — choć na razie m arginesow e — przybierają na sile i wy
dają się wyznaczać nowy obraz przyszłego społeczeństwa.



DOŚW IADCZENIA PAŃSTW  SOCJALISTYCZNYCH

Gwałtowny rozwój am erykańskiego szkolnictwa wyższego la t sześć
dziesiątych stanow ił m. in. reakcję na osiągnięcia ośw iatow e państw  
socjalistycznych. Szczególne wrażenie w yw arły  pierwsze radzieckie suk
cesy kosmiczne. W Stanach Zjednoczonych zwrócono w tedy uwagę na 
fakt, że zarówno Zwdązek Radziecki, jak i pozostałe europejskie k raje  
socjalistyczne przeznaczają znaczne sum y na rozwój oświaty. I tak  np. 
w 1960 r. nakłady te wynosiły w krajach  socjalistycnych średnio 4,5% 
ich dochodów narodowych, w tym  ZSRR aż 5,9% DN, podczas gdy am e
rykańskie publiczne w ydatki oświatowe zaledwie przekraczały 4% DN 
Stanów Zjednoczonych. Te porównania stały  się bodźcem do in tensyfi
kacji am erykańskich inw estycji oświatowych.

Tymczasem k raje  socjalistyczne przez następne lata  s ta ra ły  się u- 
trzym ać wysokie tempo ra t inw estycyjnych. Trwało to m niej więcej do 
połowy lat sześćdziesiątych po czym, w  większości państw , obserw uje 
się stały, stopniowy spadek udziału w ydatków  na kształcenie w do
chodzie narodowym. Przedstawia to poniższe zestawienie.

Tab. 5. Procentow a wartość dochodu narodowego  
przeznaczanego na kształcenie w  latach 1960, 1965 i 1970

K r a j
■

I960 r . 1965 r . 1970 r .

Bułgaria 5,0 4,5 4,9
Czechosłowacja 4,2 5,3 4,4
NRD 4,9 . 5,0 5,3
Polska 4,6 5,1 4,9

! Węgry 4,4 5,4 4,5
Związek Radziecki 5,9 7,3 6,8

Źródło: „UNESCO Statistical Yearbook 1973” tab. 5.1.

Poza NRD, gdzie m am y do czynienia ze wzrostem  w ydatków  ośw iato
wych, w pozostałych krajach socjalistycznych (z w yjątkiem  Bułgarii) ob
serw uje się ich stały  spadek — średnio z 5,4% w 1965 r. do 5,1% w 1970 r.

A jak wygląda sytuacja szkolnictwa wyższego w tych krajach  w 
omawianym okresie? Najlepszym w ykładnikiem  obrazującym  zaintere
sowanie studiam i jest tzw. wskaźnik powszechności kształcenia na po
ziomie wyższym, przedstaw iający stosunek liczby studentów  do całej po
pulacji młodzieży w danej grupie w ie k u 18. Otóż wskaźnik ten  w yka-

18 W edług m etodologii UNESCO, na której dane się pow ołujem y, grupa to obej
m uje m łodzież w  w ieku 20—24 lat.



żuje podobne zmiany jak wartość dochodu narodowego przeznaczanego 
na kształcenie. Na początku lat sześćdziesiątych obserwuje się jego w y
raźny wzrost, po czym w większości państw  — następuje stały powolny 
spadek (tab. 6). W artość średnia (dla siedm iu państw  socjalistycznych) 
w zrasta z 8% w r.*1960 do 14,2% w r. 1965, a następnie spada do 13,7% 
w 1970 r., (przy czym w artość ta  byłaby jeszcze niższa — ok. 10%, gdyby 
nie w yjątkow o znaczny wzrost wskaźnika na W ęgrzech i w NRD).

Tab. 6. W skaźnik pow szechności kształcenia w  szkołach  
w yższych w  latach 1960, 1965 i 1970 (w °/o)

K r a j 1950
■

1905 1970 |

Bułgaria 10,5 X 17,0 14,3
C zechosłow acja 10,9 '  13,9 10,4
NRD 7,3 9,2 15,0 :
P olska 7,5 13,0 11,5 i'
R um unia 4,5 9,8 9,9 1
W ęgry 4,3 6,8 10,1 1
Związek R adziecki 11,0 29,5 25,0

Źródło: „UNESCO Statistica! Yearbook 1972” tab. 2.7.

Niewątpliw ie duży wpływ na spadek powszechności nauczania w 
szkołach wyższych m iały czynniki demograficzne. W Polsce dla przy
k ładu wyż dem ograficzny z lat pięćdziesiątych wchodził w okres stu 
dencki w łaśnie pod koniec lat sześćdziesiątych, co spowodowało — w 
przypadku słabo do tego przygotowanej szkoły wyższej — wyraźne za
chwianie tem pa wzrostu. I chociaż w latach następnych m am y do czy
nienia ze stałym  powiększaniem się wskaźnika nasycenia, dopiero w 
r.1974 — czyli niem al po 10 latach — osiąga on ponownie wartość ok. 
13% 19.

Czynniki demograficzne nie odgryw ają jednak w omawianej kwestii 
roli zasadniczej. Istn ieją  racjonalnie uzasadnione obawy, pomimo wielu 
optym istycznych prognoz, że zarówno w obecnej, jak  i w przyszłej de
kadzie tem po rozwoju szkolnictwa wyższego będzie mniejsze niż w la
tach sześćdziesiątych, szczególnie ze względu na m alejące zapotrzebowa
nie na kadry' kwalifikowane. Od kilku już bowiem lat obserwuje się po
wolne, ale stale nasycanie rynku pracy ludźmi z wyższym wykształce
niem. I chociaż form alne zapotrzebowanie, bazujące raczej na rozwa
żaniach statystycznych i przesłankach ideologicznych wykazuje stałą

19 O bliczenia w łasne na podstaw ie danych z „Rocznika Statystycznego GUS 
1975” tab. 55 i 689.



tendencję wzrostu, analiza rynkow a oraz faktyczne w ykorzystanie ab
solwentów szkół wyższych, w skazują na duże potencjalne rezerw y 
tkwiące w istniejących już kadrach. I tak  np. liczba pracow ników  z wyż
szym wykształceniem  technicznym  zatrudnionych poza rolnictw em  prze
kracza w Polsce analogiczne dane z innych krajów . Już na początku 
lat sześćdziesiątych — naw et w porów naniu z państw am i silnie rozwi
niętym i — różnice te były znaczne.

Tab. 7. Liczba pracow ników  z w yższym  w ykształceniem  technicznym  na 10 tys. 
zatrudnionych poza rolnictw em

RFN (1959) — 40
USA (1966) — 58
NRD (1959) — 57
W. Brytania (1964) — 69
Francja (1962) — 71
Polska (1964) — 139

Źródła: M. K a b a j .  Próba w ery f ikac j i  założeń aktualnych prognoz za p o tr ze b o w a 
nia na k adry  kw alif ikow ane.  W: K a d ry  k w ali f ikow an e  w  p e rsp e k ty w ie  lat  
1990—2000. W arszawa 1975 s. 18; O bliczenia w łasne z „Rocznika S tatystycz
nego GUS 1971” tab. 82 oraz: tam że 1975 tab. 90.

Również w zakresie liczby absolw entów opuszczających szkoły wyższe 
(w przeliczeniu na 10 tys. mieszkańców) zarówno Polska, jak  i Związek 
Radziecki zajm ują jedno z czołowych m iejsc na świecie, a w raz z Bułga
rią i W ęgrami wyprzedzają m.in. takie państw a wysokouprzem ysłowione 
jak; Austria, Belgia, Francja, RFN, W. B rytania czy W łochy20. Są to 
przede wszystkim  absolwenci kierunków  inżynieryjno-technicznych, k tó
rych udział w ogólnej populacji kończących studia wynosi niem al 50% 
(wśród krajów  zachodnioeuropejskich odsetek ten  osiąga, w najlepszym  
przypadku, wartość zaledwie 30%). Tymczasem pomimo dużego nasyce
nia gospodarki kadram i technicznym i oraz przy stałym  zdecydowanym  
ich wzroście, wskazuje się ciągle na ich niedobór. W Polsce np. bilans 
za r. 1971 sugerował niedobór kadr inżynierskich w granicach 15 tys. 
osób21. Jest to wielkość znaczna, zważywszy, że w tym  sam ym  roku 
ogólna liczba absolwentów w szystkich politechnik w naszym  k ra ju  nie 
osiągnęła naw et tej wartości.

Pow staje pytanie — dlaczego, pomimo licznej kadry  inżynierów  i sta
łego jej wzrostu, gospodarka naszego k ra ju  oraz innych państw  socjali
stycznych odczuwa ciągły ich brak? Odpowiedzi dostarczają badania

20 „Rocznik Statystyczny Szkolnictw a 1973/74”. GUS 1974. A bsolw enci szkół 
w yższych i policealnych. Tab. 157.

21 K a b a j ,  jw.  s. 19.



analizujące w ykorzystanie czasu pracy inżynierów. Przykładowo wśród 
ponad 2 tys. inżynierów  W arszawy, pracujących zarówno w zakładach 
przem ysłu ciężkiego, jak  i w biurach projekotw o-konstrukcyjnych oraz 
in sty tu tach  naukowo-badawczych, prace nie w ym agające kwalifikacji 
inżynierskich zajm ują od 20 do 25% całego czasu pracy inżynierów. Po 
dołączeniu czasu przeznaczanego na konferencje i narady  oraz traconego 
w skutek wadliwej organizacji pracy okazuje się, że w sumie efektywne 
w ykorzystanie wynosiło zaledwie 60-65% całego czasu pracy inżyniera 22. 
W związku z tym  uważa się, że gdyby odzyskać choćby część traconego 
przez inżynierów  czasu na prace nie w ym agające tak  wielkich kwalifi
kacji (np. x/ i), to pokryłoby to w pełni zgłaszane przez gospodarkę za
potrzebowanie. Uwaga ta dotyczy również innych zawodów, gdzie, jak 
się szacuje, s tra ty  z powodu słabego w ykorzystania zdobytego poten
cjału  w iedzy są jeszcze większe. Szczególnie jaskraw o uw ypukla się to 
w przypadku absolw entów kierunków  hum anistycznych, którzy nie ty l
ko tracą  czas na skutek złej organizacji pracy i innych czynników po
przednio w ym ienionych, ale, co gorsza, nie są w ogóle zatrudniani zgod
nie ze zdobytym i kw alifikacjam i. O ile np. w 1964 r. zatrudnienie zgod
ne z w yuczonym  zawodem obejmowało 97% inżynierów, to wśród hu
m anistów  nie przekraczało 50% 23.

Na podstaw ie przedstaw ionych wyżej wyryw kow ych danych można 
stw ierdzić ogólnie, że w odniesieniu do procesu kształcenia zwrócić na
leży większą uwagę na podnoszenie jakości zdobywanej wiedzy, nato
m iast w  przypadku w ykorzystania absolwentów szkół wyższych — 
zm niejszyć do m inim um  zarówno czas przez nich tracony, jak  i wykony
w anie czynności nie odpowiadających zdobytym  kwalifikacjom. Potrzeb
ne jest ponadto lepsze dopasowanie planów kształcenia kwalifikowa
nych kadr do potrzeb gospodarki narodowej.

UW AGI KOŃCOWE

Przeprowadzona analiza sytuacji oświatowo-gospodarczej zarówno 
w S tanach Zjednoczonych, jak  i w krajach  socjalistycznych wskazuje 
na fak t powolnego acz stałego spadku wartości wyższego wykształcenia. 
U w ypukla się to m niej lub bardziej w zależności od k ra ju  i aspektu ba
danej rzeczywistości, ale zaobserwowany trend  jest wyraźny.

*! J. H o s e r. Z a w ó d  i praca inżyniera  — cyt. za: K a b a j, jw.
!s Por. J K l u c z y ń s k i .  Z apotrzebow anie  na k ad ry  ekonom istów  i m e tod y  ich 

obliczania. W: Ekonomiczno-społeczne a sp ek ty  kształcenia. W arszawa 1968 s. 242.



W europejskich krajach socjalistycznych pierwsze oznaki regresu 
wystąpiły już w połowie lat sześćdziesiątych. Być może tempo spadku 
zainteresowania studiam i wyższymi zostało ostatnio nieco zahamowane 
— m.in. z uwagi na zmieniające się w arunki demograficzne — ale w 
zupełności nie ustało i nie należy w najbliższej przyszłości się tego spo
dziewać. Wręcz odwrotnie — można przypuszczać, że zjawisko to będzie 
narastało w czasie. Jakkolw iek bowiem am erykańskie szkolnictwo w yż
sze ma charakter nieco odm ienny od naszego — jest inaczej uw arunko
wane i innym i 'przesłankam i kierują się w ybierający studia absolwenci 
szkół średnich — to jednak podobieństwa są znaczne i zjawiska tam  za
obserwowane rzu tu ją  niew ątpliw ie również na nasz system  szkolnictwa 
wyższego. Do wniosku takiego upoważniają chociażby dotychczasowe 
powiązania między system am i oświatowymi poszczególnych państw  w 
skali międzynarodowej.

Tymczasem w Stanach Zjednoczonych zjawisko spadku ekonomicz
nej wartości wyższego wykształcenia stało się w latach siedemdziesią
tych faktem  dokonanym. Po raz pierwszy w historii A m eryki dzieci 
uczą się mniej od swych rodziców. W ydaje się też — jak w skazują na 
to przytoczone przykłady — że obserwowane zjawisko nie ma charak
teru  przejściowego i że będzie ono narastać w czasie. Efektem  tego bę
dzie albo wyraźne zmniejszenie liczby osób z wyższym wykształceniem, 
albo też głębokie zmiany struk tu ra lne  w obrębie całego system u oświa
towego.

Zarówno jedno, jak i drugie — jak  można przypuszczać — spowodu
je znaczne zmiany społeczno-gospodarcze. Zaham ow ana zostanie niew ąt
pliwie historycznie uw arunkow ana mobilność społeczna związana z fo r
m alnym  wykształceniem , spadnie prestiż censusu akadem ickiego; pod
czas gdy, z drugiej strony, wzrośnie ranga konkretnych um iejętności 
spraw dzanych w miejscu pracy. W ykształcenie, w m niejszym  niż 
dotychczas stopniu, będzie wykładnikiem  standardu, znaczenia oraz 
zajm owanych stanow isk — tak  zawodowych, jak  społecznych. Z m niej
szy się elitaryzm  kręgów in telek tualnych  i zmienią się wyznacz^- 
niki uwarstw ień społecznych. Rozdział dóbr, w związku z tym , stawać 
się będzie coraz bardziej wyrównany, co spowoduje z kolei m niejsze 
napięcia społeczne z tym  związane.

Zaobserwowane procesy regresji wyższego w ykształcenia odnoszą 
się zatem nie tylko do problem atyki oświatowej, ale będą one wywierać 
znaczny wpływ zarówno w zakresie produkcyjno-gospodarczym , jak  i w 
sferze stosunków społecznych, obyczajowych, wychowaniu i całokształ
cie kultury . Najbliższa przyszłość pokaże jak głębokie będą to przeobra
żenia i jak silne będzie ich oddziaływanie.



SIG NS OF REGRESSION OF HIGHER EDUCATION  

S u m m a r y

T he author analyzes the econom ic and educational situation in the United  
States and in  the socialist countries and dem onstrates a slow  but steady devalua
tion of higher education. In the European socialist countries the first signs of re
gression m ade them selves fe lt already in the m id-sixties. The author believes that 
the process w ill intensify. A lso in the U nited States decrease of the economic 
value of higher education becam e a fact in the 1960s. It is not a transitory trend  
but one that w ill in tensify  in time. The effect w ill be either a marked decrease 
in  the num ber of people w ith  higher education or profound structural changes in 
the entire educational system . In either case m ajor social and economic changes 
w ill follow . The prestige of academ ic degrees w ill decrease, w h ile  specific skills 
tested  in  one’s job w ill achieve a higher standing. The exclusiv ism  of intellectual 
circles w ill d im inish and the determ inants of social condition w ill change. D istri
bution of goods w ill therefore be more and more equal, w hich w ill reduce asso
ciated social tensions.

The author believes that the observed p ro cesse s  of regression of higher educa
tion are thus significant not only for education itself but also for the spheres of 
production and econom y, m orals, upbringing, social relations and culture as 

w hole.


